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Polacy na szlakach świata

P .  I r m i n — p l a n t a t o r  n  E i l ^ e r i i
t ę s k n i  z a  s ł o ń c e m  A f r y k i

Przez znajom ych m oich znajo
mych dowiedziałam  się, 'ie zna
jom y znajom ych m oich znajom ych 
świeżo pow rócił z L iberii. Jak to 
się mówi —  szalona 3" ia! Sko 
ro nie można saniej w y jlth a ć  po 
za granice —> powiedzmy —  Euro 
py, —  dobrze, choć od kogoś, kto 
tam był dowiedzieć się, co też 
drieje się na tym naprawdę „sze 
rokim św iecie".

Państwo Arm in przyjechali za 
ledwie pare tygodni temu ze swej
i w

Na czarnym  wybrzeżu

plantacji w g łę b i  równikow ej pu 
szczy, Par. Arcnin ‘ w yjechał do 
L iberii z ramienia L igi M orskiej 
i K olonialnej.

M ieszkanie, doNćtórego zosta
łam wprowadzana urządzone jest 
bardzo nowocześnie, z dużą do
mieszką... egzotyki. Pierwsze inO 
je spojrzenie pada na fh&Ski dia 
bełskie, foż\vieśzońe po ścianach 1 
czarne, hebanowe, niesamowite. 
Jest to największa w P olsce ko
lekcja masek, które służą M urzy
nom podczas św iętych tańców  i 
innych obrzędów relig ijnych . E* 
gzotyczny ton w urządzeniu mie
szkania nadaje t&kże wielka ilość 
m urzyńskich kilim ów : w kraty 
pasy -— najrozm aitsze. jedn ą  
ścianę pokoju żdobi piękna kolek 
c ja  broni m urzyńskiej, są to o- 
szczepy, noź&, szable. W łócznia, 
która ml się najw ięcej podobała, 
jak się dowiedziałam  je f t  darem 
jednego z sch e ff (czyta j c z if j  — 
to znaczy kacyk. Zachw ycona js - 
st-em piękną skórą lam parcią i... 
im ponujących rozmiarów’, bo li
cząca aż 5.5 metra skórą węża,

•— W szystkie m oje znsrjome pa 
nie Zawsze w  pierw szej chwili 
trochę się boją  tego kolosa, ale 
zaraz potem w zdychają : „ ile  też 
to m ogłoby być a tej skóry.., pan 
tofelków " —  śm ieje się p. Armin,

CZARNY WERSAL
Zawsze ciekawa była dla mnie 

ca maleńka republika afrykańska, 
najdziw niejsze może państwo, 
nis tylko na Czarnym Lądzie, lecz 
i na całym  św iecie. Założona zo
stała przez m urzyńskich, jakbyś
my dziś powiedzieli, reem igran

tów, potomków niew olników  ze 
Stanów Z jednoczonych . Państew 
ko to rządzi się na zasadach repu 
blikańskich, utrzym uje stosunki 
* innymi państwam i, ma swoich 
czarnych przedstaw icieli na ca
łym św iecie. Z ciekaw ością też do 
pytuję się o stosunki tej „czar
n e j"  dyplom acji.

—  N iczym  nie różni się ona od 
dyplom acji ca łego świata —  sły-

"sre odpow iedź. —  Jak wszędzie 
— ■ mowy, obchody, roetm ee, ban 
kiety dżentelmenów wo frakach, 
o wychowaniu europejskim . Cała 
różnica to kolor skóry.

—  A  jakże E uropejczyk czuje 
s ię  t a m ?

—  Bardzo dobrze. Na ogół M u
rzyni są najlepiej nastrojen i w- 
stosunku do białych, szczególnie 
zań P olacy cieszą się w l ib e r ii  
uznaniem, uważają nas aa bardzo 
uczciw ych,

—  W ięc o jak ichś w rogich  w y
stąpieniach, powiedzmy, n,a plan 
tacja th  —  m owy być nie może?

—  N ajzupełniej. Zresztą czar
nym im ponuje Siła charakteru, 
której P olacy, przebyw ający w Li 
bsrii wiele wykazali.

—  Słyszałam , że M urzyn, to 
bardzo zły robotnik.

—  N ienajlepszy. W olę robotę 
białego niż trzech czarnych.

—  A  jak  są wynagradzani na 
plantacjach?

—  70 groszy za dzień pracy. Ko 
bota zaczyna się o 6-ej rano, kóń 
czy się o 4-ej po południu. Na 
ogół są oni zadowoleni z wyna-

ma jeszcze pracę domową i dzie
ci. Toteż u M urzyna można cza
sem spotkać się z bystrą inteli
gencją , są np. bardzo spostrzegaw 
czy, umieją krytykować i to słu
sznie, szczególnie wszystkie czy
ny każdego białego są skrupulat
nie oceniane jednak zawsze ba r
dzo spraw iedliw ie. Za to Murzyn
ka, to dla mnie jakieś bezduszne 
i bezmyślne stworzenie, obdarzo
ne jedynie żdólnością  wykonywa 
nia pewnych fu n kcji.

—- A  klim at? —~ jakże j#ci pan 
znosi?

—  Zupełnie dobrze. N ajlepszy 
dowód, że wcale nie chorowałem . 
I uważam, że każdy Polak zdrów 
fizycznie i moralnie, ani nie roz
choru je się w A fryce , ani nie za
łamie psychicznie pod wpływem 
uciążliw ego klimatu, jnk to ludzie 
chętnie takie bajeczki opow ia
dają.

SŁOŃCE RÓWNIKOWE 
M’,Ł OPALA

Spoglądam  na m ów iącego : —■ 
rzeczyw iście wygląda, jak  okaz 
zdrowia. Tylko dlaczego nie opa 
lony? W  odpowiedzi słyszę zda
nie, które może wydać się bar
dzo dziwne.

—  Słońce równikowe nie opala. 
Na równiku bowiem  rzuca ono 
prom ienie o nasileniu wybitnie 
term icznym, u ltrafioletow ych  pro 
mieni, które opalają trzebaby Szu 
kać gdzieś w A fryce  Północnej.

Proszę teraz mego rozmówcę o 
opowiedzenie jakiejś przygody z

Młody lampart.

grodzenia, bowiem  w ystarcza to 
na ich skromne potrzeby.

—  A  kobiety? Co może pan po 
w ie d a ie ć  o M urzynkach?

—-  Ze stoją  o w iele niżej pod 
każdym względem  od sw ych mę
żów. W pływ ają  zresztą na to wa
runki, Są one bardzo zapracowa
ne, W A fryce  prac* mężczyzn o- 
granicaa sie do ścinania puszczy, 
reszta zajęć w polu spada na ko 
biete, która pt-zecieź po aa tym

puszczy afrykańskiej. Przecież 
A fryka, sławny groźhy Czarny 
Ląd —  łączy się w umyśle każde
go zwykłego śmiertelnika z nie
zwykłymi przygodam i pełnymi 
niebezpieczeństw , Słyszę jednak 
nieoczekiw aną odpowiedź, którą 
poprzedza uśmiech.

—  W szelkie przygody są przy
godami tylko w pierwszych mie
siącach pobytu. Potem wszystko 
blednie, staje się' znane, codzien

ne. Cóż, chodzę często na polow a
nia, zabijam  dzikie zwierzęta, 
lam party —  o, widzi p ani, jest 
to czaszka olbrzym iego szympan
sa, był prawie m ego wzrostu, a 
klatka m ersiow a dwa razy szer
sza.

Dotykam czaszki tego leśnego

dalej na niego. W ystrzelił sześć 
kul i dopiero o 10 metrów przed 
nim baw ół padł. Po zbadaniu oka 
zało się, że wszystkie strzały 
były śmiertelne.

—- Jak daleko jest do planta
c ji pana od M onrovi? —  (stolica 
port L ioer ii).

Murzyńskie laleczki.

olbrzym a, oglądając jego fotogra  
fię . Rzeczywiście, jakiż wielki.

BAWÓŁ 
MA TWARDE ŻYCIE

—  W ięc polow anie na tak nie
bezpieczne , zwierzęta, nie daje 
panu em ocji
r —  E m ocji?  —  Tak, nawet 

bardzo wiele. A le żeby to miało 
być aż przygodą.... Przecież 
zawsze mam przy sobie długi 
nóż, bez którego nie można się 
poruszać na w ęższych ścieżkach 
puszczy, tak szybko one zarasta
ją. Tak bardzo przyjem ne są te 
polowania. Poluje się nocą. z la
tarką, która jest umieszczona 
na głow ie. Kauca ona snop świa 
tła na 100 metrów. Gdy spostrze
gam w ciem ności z boku inne 
światełka, wiem, że to błyszczą 
p.c*y zwierzęcia. Trzeba wtedy 
podejść — strzelać można dopiero 
na 40 metrów.

—- I gdy tak o te 40 metrów zo
baczy pan lam parta gotu jącego 
się do skoku...

—  W tedy strzelam.
Czasem można nie tra fić.

—  Jakoś dotąd zawsze tra fi
łem —  słyszę wesołą odpowiedź. 
•— M ówiąc o niebezpieczeństwie 
polow ania, dała pani jako przy
kład lamparta, uważając, że jest 
on najgroźniejszym  ze zwierząt, 
jakie zam ieszkują L iberię, A  czy 
uwierzy mi pani, że o wiele w ię
cej wypadków bywa na polow a
niu na bawoły, dlatego, że ma on 
takie — określając gw arą m yśli
wych —  „tw arde życie". Znajo
my mój strzelił kiedyś do bawołu 
na 150 m. T rafił, ale zwierzę szło

—- Trzy i pół godziny autem i 
trzy godziny pieszo, dawniej by
ło dziewięć.

  •>
—  Tak. Gdy zakładałem plan

tację, trzeba było iść pieszo, tt> 
znaczy w hamaku, dziewięć go
dzin. Ale obecnie droga automo
bilowa posunęła się o tyle w głąb 
kraju.

KA WA !  KAKAO
—  Co też sieje pan czy sadzi 

na tych swoich równikowych po
lach ?

Kawę i kakao. Były również 
próby z rycynusem, ale ze wzglę
du na chwilowe trudności trans
portowe zostały narazie zanie
chane.

—  J a k  d łu g o  p r z e b y w a  p a n  ju ż  
w Afryce?

—  W  Liberii trzy i pół lat. Ale 
przedtem podróżowałem jeszcze 
wicie po całej Alrycc, również z 
ramienia L. M. R. Było to takie 
zapoznawanie się z tropikami. 
Gwinea francuska na przykład, 
jest taka inna niż Liberia, Tu 
wszędzie puszcza, —  tam, ste
py, brussa (step z rzadka 
porosły krzakami). W Gwinei jest 
znacznie większa kultura niż w 
Liberii —  zaznaczają się wpływy 
arabskie,

—  Czy plantacja, którą pan 
dziś prowadzi, została założona 
przez pana samego, czy też ob
jął pan już istniejącą.

Uśmiech.
—  Gdy w roku 1934 przybyłem 

na miejsce, gdzie miałem się osie 
dlić, była tam puszcza, i tylko 
puszcza.

—  A  jakże pan dziś mieszka?

—  Bardzo wygodnie. W  domu 
mam wszystkie kulturalne urzą
dzenia, cały zaś obszar plantacji 
poprzecinany jest drogam i. Wybu 
dowałem również drogę samocho 
down na swoim terenie. Tylko 
dojście do samej plantacji jest 
trudniejsze. Trzeba często prze
chodzić po tak zwanych „m ałpich 
m ostach". Jest to po prostu pal
ma, która przew róciła  Się, tw o
rząc naturalny most nad poto
kiem.

—  7j całej naszej rozm owy w i
dzę, że z chęcią w róci pan do Li
berii.

—  O, tak. W ie pani, trudno jest 
nawet określić, na czym polega u* 
rok tropików. Czy pociąga to o- 
szołam iające bogactw o przyrody, 
czy całkow ita swoboda, czy jesz
cze co innego —  sam nie wiem. 
A le faktem  jest, o czym  zresztą 
wielu ludzi już pisało, że kto raz 
był na równiku, zawsze bodzie 
tęsknił i chciał w rócić.

GŁOS f j R S U W T  
p o d  r ó w n ik ie m

—  W ięc nie brak panu tak cwa
nego cyw ilizow anego św iata?

—  Nie. Mam w domu patefon 
oraz duży komplet płyt z  poważną 
muzyką. Muzyka jest dla mnie 
najlepszym  wypoczynkiem  po pra
cy. Czytam również dużo. Mam 
świetne radio, mogę słuchać na
w et W arszawy. A le czy pani da 
wiarę, że przez radio najczęściej 
słucham  rów nie? koncertów. 
W szelkie „now inki" z tak daleka 
są o wiele mniej interesujące. 
M iło jest rów nież posłuchać wie
czorem  śpiewu M urzynów , którzy 
na Pdległym campie robotniczym

Murzyn, nacinający drzew o kau 
czukowe.

(w ioska) śpiew ają i tańczą wo
kół ogniska przy dźwiękach „tam - 
t&mu‘\ piszczałek i w ielkich bęb
nów.

D ziękując za tyle w iadom ości, 
żegnam p. Armina, który obiecu
je gdy w czerw cu, czy lipcu 
w róci z powrotem  do L iberii, 
przysyłać do „A B C " ciekawe ko
respondencje i piękne zdjęcia dla 
naszych czytelników.

W anda Firley.

JACEK BRZEZINA 59)

P E R Ł D I K A R A I M
POWIEŚĆ

W ieści, docierające do wszystkich zakątków  Arabii, nie 
om inęły i Kuweitu, a raczej jego nędznych przedm ieść, ja 
ko ż« bunt i rozgoryczenie, zarodek i największy posłuch  
m ają w  biedzie i nieszczęściu ludzkim .

N a dużym  placu, otoczonym  z czterech stron ciem ną ścia
ną nam iotów , zebrał się iłum . Nie wszyscy wstęp tam m iełi. 
Czujne, złożone z beduińskiej m łodzieży straże czatowały na 
krętych uliczkach na nieproszonych gości z „m ia sta ".

Pyzaty księżyc spoglądał z góry na białe lub czarne haiki 
zebranych, leklri wiatr z pustyni podsycał palące się w środ
ku placu ognisko, słony zapach m orza m ieszał się z zapa
chem potu ludzkiego i kiepskiego tytoniu.

Panow ała cisza. Z niedalekiego m iasta dobiegał gwar 
wieczornego życia, tutaj czekano na coś, na kogoś...

Kłopot, siedzący w kucki niedaleko ogniska, pogłaskał 
swą, sztuczną wprawdzie, lecz niemniej im ponująca brodę, 
nasunął głębiej ua oczy haik i począł z iście arabską cier
pliw ością po raz nie w iadom o który przebierać w palcach  
kościane kulki różańca. Był zadow olony ze sw ojej charakte
ryzacji. Nikt go nie poznał, ba! nawet nikt nie zw rócił uwagi 
na starego Araba, co przyw lókł się tutaj, podpierając się cięż
ko sękatym kijem .

—  As salam alaikoum !
—  Asad allah ayqntkom ! —  stary’ Haddżi kiw ał głową 

ustępującym  mu miejsca beduinom . kuśtykał, charczał, m ru
czał pod nosem m odlitwę i wreszcie znalazłszy się w w ygod

nym do obserwacji m iejscu, usiadł ciężko, w yjął różaniec, 
i już tak od godziny przebierał go w palcach, zdając się nie 
zwracać uwagi na to, co się w około niego dzieje.

W  duchu jednak śm iał się, niczym m ałe dziecko z wy
rządzonego figla. 

Nagie tłum em  przeszedł dreszcz. R ozległo się przeciągłe  
„A aaaaH !". Z jednego z nam iotów , otaczających plac, wyszła

R ys. I. Ł .

jakaś postać. W y sok i, poważny starzec o białej, spadającej 
na piersi, brodzie, białym  burnusie, bosy.

Kłopot drgnął. Takiego wzroku nie w idział dotychczas ni
gdy. Oczy starca pałały wewnętrznym  ogniem , zdaw ały się 
być oczami szaleńca lub proroka. Nieruchom e, wpatrzone  
gdzieś w dal. przenikały na wskroś, hipnotyzow ały...

I z b io r o w ą  h ip n o zą  c h y b a  m o żn a  b y ło  n a zw a ć  n a stró j

tłumu ciem nych, nieokrzesanych synów pustyni, słuchają
cych raczę, rozkazowi podobnych słów.

Allach nas poprow adzi... —- trzęsła s>ę w powietrzu rę
ka starca o zakrzywionych, niczym  u sępa, palcach... —  Kto  
polegnie w świętej wojnie, ten wstąpi wprost do raju , gdzie 
czekają go rozkosze nadziem skie... Biada tym , co z  nas, w ol
nych synów  Allacha, chcą zrobić niew olników  niewiernych  
psów . Biada tym, co chcą nas sprzedać!...

T łum  słuchał, hipnotycznie wpatrzony w proroka w ojny. 
Czekał tylko na rozkaz, by rzucić się z gołym i rękam i na 
pancerze i żelazo, chroniące „niew iernych". T ak było w 1919 
roku w Syrii, gdy późniejszy król Iraku, F ajsal, m ianow aw - 
szy się sam ozw ańczo królem  Syrii, m usiał stoczyć walkę  
z w ojskam i francuskim i, w której to walce głów nodow odzą
cy w ojsk F ajsala, szeik, poległ, rzuciwszy się konno z szablą 
w dłoni, na francuskie sam ochody pancerne; tak było w  1925 
roku, podczas rew olucji D ruzów  w Syrii, gdy m ężni, niebies
koocy mieszkający Dżebel Hauran *) zdobywali gołym i rę
kom a sam ochody pancerne; tak wreszcie było w 1936 roku. 
gdy powstańcy Fauzi b e y a * * ) , w alczący o niepodległość Pa
lestyny, zdobyw ali i unieszkodliwiali również nieom al gołv- 
mi rękam i angielskie tankietki.

Dziki fanatyzm , podsycany polityką sam ych „niew ier
n ych ", zdaw ał się czekać tylko swego wyzw olenia, czekać na 
chwilę, by, jak  daw niej, pożogą i krw ,ą zniszczyć kulturę 
niosących ją  „ciem ięzców ", pogrążyć się w średniowiecznym  
odm ęcie zabobonu i ciem noty, która tu, wśród tych właśnie 
synów pustyni, wśród piasków  i ponurych dżebeli znalazła  
swrój ostatni bastion.

*) Druzow ie, najw aleczniejsze plemię, zam ieszkujące Bliski 
W schód, w  dzisiejszym  pseudo-niezależnym  państwie Dżebel Druz 
(pasm o górski Dżebel H auran). W yznają tajem niczą, zrodzoną 
w E gipcie religię, w edług niektórych uczonych m ają bardzo silną 
domieszkę krwi aryjsk iej, powstałą przypuszczalnie przez zmiesza
nie się z pozostałym i nft W schodzie niedobitkam i krzyżow ców .

**) Fauzi Bey ed Dinc Kaukdii, głów nodow odzący pow stańców  
arabskich w Palestynie 1936 r.

fD  c. n.)


